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KLA.SZTOR POD SANDOMIERZEM.
( Dokończenie.)

®^oc była ciemna i zimna. Gwiazdy bły- 
s*czały wprawdzie tu i ówdzie po zusępio- 
aeru niebie, ale księżyc uie oświecał by­
najmniej samotnćj wędrowców drogi; tyl- 
*° latarnia Hrabiego rzucała krótkie, prze-, 
Pijające światło po nieudeptanej ścieżce 
1 poniższych liściach, twardo północnym 
8£Jem uśpionych krzewóvy.«

®Tuk przebyli ową najodleglejszą część 
®gi'odu , od dawnego swego przeznaczenia 
*jWierzyńcem nazwaną, i dochodzili już 
do onej strażnicy czyli wieży, właściwego- 
^ lu  ich wędrówki. T 11 obrócił się Hra- 
~lfi do swojej żony, a westchnąwszy głę­
boko: Oto, rzekł, przybyliśmy już na miej- 
Sce> w którem się najskrytsze twego męża 
**iajdują tajemnice. Spodzićwasz się go 
°bwinić o złamanie wiary małżeńskiej, i za­
wstydzić w obec nierządnej jakićj miłośni- 

Dobrze* więc ; ale słuszną jest rzeczą, 
aby niebespieezeństwa i korzyści z obu 
®tron były jed nakie. Zanim ci objawią 
^  okropną tajemnicę, przysięgniej mi 
Wprzód, iż nigdy sama nie stałaś się winną 
®Ro występku, o który twego małżonka 

Obwiniasz.—  Ty szukasz wybiegów, Ilra- 
rzekła Olga.—  Niewiasto! mówiłHra- 

,a Uroczyście dalej, przejdź w myśli twoje 
bpłynione życie, a jeżeli w niem małą 
pbunkę, nie mówię, wielką odkryjesz ska- 
z? j nie wstępuj do tych murów. Olga 
Posunę^ się ku wchodowi. Ząsląpił jej

na nowo drogę: Nie wejdziesz tam, rzekł, 
dopóki mi przysięgi nie złożysz. Połóż 
rękę na głowie twego dziecięcia, i  przysię­
gn ie j!—  Olga położywszy rękę na głowie 
śpiącej dzieciny: Jakkolwiek mi się, wy­
rzekła, przysięga ta zbyteczną wydaje, 
i ty równie o niej jesteś przekonany, przy­
sięgam jednak! — Dość, zawołał Starzyń­
ski , teraz wejdź i oglądaj!«

»IIrabia otworzył żelazne drzwi. 
Wszedłszy kręconemi wschodami na górę, 
zatrzymali się przed innemi równie mocno 
opalrzonemi. I te otworzył Hrabia , a te­
raz ujrzeli się w obszćrnćj komnacie, któ­
rej jedna część ciemną zasłoną była od­
dzielona. Hrabia poprzystawiał krzesła do 
stojącego pośrodku stołu, zaświecił dwie 
woskowe świćce w ciężkich, spiżowych świe­
cznikach , dobył ze szuflady zeszyt papie­
rów , i siadając skinął na żonę , aby po­
dobnie uczyniła. Olga spojrzała na około, 
lecz nikogo nie widziała.«

»W  tern przysunąwszy się Hrabia bli­
żej światła, zaczął czytać: »Wyznaję także, 
iżem z córką Starosty z Laszek, przed i po jej 
zamęściu z Hrabią Starzyńskim, sromotnie 
obywał. Jedyne dziecię jej związku« —  
Niesłychana potwarz, krzyknęła Olga, ze­
rwawszy się z miejsca. Kto to śmiał po­
mawiać mię o takie zbrodnie?—  Ogiński! 
zawołał Hrabia , wstań i potwierdź twoje 
zeznanie! To mówiąc zerwał zasłonę, a po­
kazała się postać męska na słomie leżąca, 
łańcuchami do muru przykuta, K to na 
mnie woła ? zapylał uwięzio:./. — Olga tu 
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jest, odrzekł Hrabia, i pyta się, czy to
prawda, żeś się zuią nieprzyzwoicie pie­
ścił? —  Jakże to często mam jeszcze po­
wtarzać? odpowiedział dw, obracając się 
i  swemiłańcuchami.— Czy słyszysz? ode­
zwał się Ilrabia do swojej żony, która bez 
życia prawie stała. Oto weź klacz, i otwórz 
więzy tego nędznika! Olga zwlekała*, ale 
Hrabia wyciągnął pałasz do połowy, a ona 
usłuchała. Ż brzękiem opadły łańcuchy, 
i Ogiński wystąpił. — Czegóż odemnie 
chcecie? zapytał. —  Tyś mię najmocniej 
obraził, odrzeknie mu Hrabia. Wiesz, jak 
mężowie i rycerze swe urazy zmywają. 
Oto masz żelazo, mówił dalej, podając 
mu inny pałasz, i broń się! — Nie będę 
siębił! odparł Ogiński.— Musisz! zakrzy­
knął Starzyński, natarłszy nagle na niego. 
Tymczasem powstał szmer na schodach. 
Olga , która dotychczas jak martwa stała, 
poskoczyła ku drzwiom, gdy się ci do 
rosprawy zabierali, i usiłowała je ode­
mknąć, krzycząc głośno o pomoc. Starzyń­
ski dopędził ją, gdy już za klamkę chwy­
tała , odepchnął nazad i zatrzasnął wrze- 
cjądze. Tej przerwy użył Ogiński, a gdy 
jeszcze Hrabia przy drzwiach był zatrud­
niony, uderzył w okno i skoczył na dół. 
Nie było to tak bardzo wysoko ; Ogiński 
dosięgnął ziemi bez uszkodzenia , i kiedy 
Hrabia do okna przybiegł, usłyszał już 
tylko z daleka odgłos kroków uciekają­
cego.«

»Teraz obrócił się Hrabia do swojej 
żony. Twój spółwinowajca umknął, rzekł 
do niej, lecz ty mi nie ujdziesz. —  
I mógłżebyś ty wierzyć tej potwarzy? wy- 
jąknęła Olga. —  Ją wierzę temu, o czćm 
wiem z pewnością, odpowiedział Starzyń­
ski, a nadewszystko piętnu podobieństwa 
w rysach twego dziecka. Musisz umrzeć, 
mówił dalćj , i to natychmiast! — Olga 
upadła na kolana. Ulituj się nadcmną, 
zaczęła błagać. Zrób ze mną, co ci się 
podoba! Odepcliniej mię, odtrąć mię od 
siebie! zamkniej mię w klasztorze , w wię­
zieniu, na całe moje żyeie, tylko mię puść 
żywą! żyć mi tylko pozwól! —  Hrabia po­
myślał chwilę, a potćm rzekł: Kiedy więc 
ten zhańbiony i obrzydliwy żywot nade­

wszystko cenisz, wiedz zatćm : iż tylko je­
den jest środek do ocalenia ciebie. 
Wymień go, wymień, jęczała Olga — Za­
kałą mego honoru, rzekł Hrabia, je s t  to 
dziecko. Jeżeli j e g o  oczy ś m i e r ć  zakryje, 
kto wie, czy się mój gniew ' nie uspokoi. 
Jesteśmy sami, nikt nas nie widzi, noc 
i ciemność osłonią uczynek. Idź i zabij 
dziecko! —  Jakto, ja? zawołała Olga, ja­
ja własne dziecko zabić? O okrutniku. 
oniezbożny! Czy ta myśl m o g ł a  powstać
w sercu człowieka!—  A więc, zawołał Sta­
rzyński , podnosząc z ziemi żelazo.—■ b"0' 
czekaj! zawołała Olga , zatrzymując g°» 
poczekaj! Chcę i to uczynić! Uchwycił11 
dziecko, a przyciskając je do piersi, rze- 
wnemi je oblewała łzami.—  Czy się zno­
wu ociągasz? Dosyć już tych igraszek! za­
wołał Hrabia, robiąc poruszenie do cię­
cia. — Nie! nie! krzyknęła Olga. O w y­
bacz mi wielki Boże! że muszę uczynię, 
czego ominąć nie mogę. I ty mi W)’" 
bacz, dziecię nieszczęścia! T o  mówiąc, 
przycisnęła dziecię powtórnie do swoic*1 
piersi; a porwawszy za wielką iglicę, ktoi® 
jej nocny płaszcz spinała, już chciała z od­
wróconym wzrokiem dziecięciu raz śmier­
telny zadać —  Stój okrutnico ! zawoła na­
gle Starzyński. Dotąd c h c ia łe m  c ię  jeszcze 
doprowadzić! chciałem się jeszcze przf" 
konać, czy choć jedna iskra znajduje się 
w  tobie, warta ułaskawienia. Ale wsze - 
kie już wygasło uczucie. Twoje dziecK0 
nie umrze, ale ty, ty poczwaro pójdziesz 
do piekła! i to mówiąc pchnął jej żelazo
w piersi, że się krew strum ien iem  puściła,
a ona martYYa upadła.« ,

»N oc  ta była  Okropną dla mieszkań­
c ó w  pobliskich okolic. Ognistą łuną rja 
niebie p o trw oż en i , zbiegali się tłumnie 
i zastali starą wieżycę o d  zachodniej strony 
hrabskiego zamku w płomieniach. YYsze- 
kie usiłowania, przytłumienia pożaru by J
nadaremne; wkrótce wystawały tylko czar­
ne mury z dymiącego pogorzeliska. Chcia 
no Hrabiego obudzić; lecz nie było g° 
w komnacie, równie żony i dziecka jeg°* 
Szukano na pogorzelisku , i znaleziono 
wprawdzie Judzkie kości; ale miały21') 
być: ostatki trojga ludzi?«
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»Przy scniłku lej samej nocy uczula 
Slę atoli uboga węglarka w górach najszczę­
śliwszą z ludzu Gdy bowiem jeszcze z mę- 
zpm odpoczywała, zapukał ktoś do ich 
' >aly. Gdy wstawszy otworzyła, ujrzała 
przed sobą przy rozświtrijącym brzasku, 
dwuletnie może dziecko płaczące, zamiast 
*ukien, w szeroką chustkę zawinięte z szka­
tułką obok niego. Otworzywszy, pokazało 

w niej więcej pieniędzy, niżeli sobie 
kiedy ubogie stadło naraz marzyło. Kilka 
dołączonych wierszy polecały dziecko opie­
ce ubogich wieśniaków i zapewniały im 
Preniętne zasiłki i na przyszłość.*

»Po dwu dniach ukazał się Ilrabia 
ZUowu pośród swoich, lecz tylko aby przy­
gotowania do podróży poczynić. Pfzyby- 
^szy do Warszawy, wyrobił soLie osobi- 

u dworu posłuchanie, po którem Iyról 
Jmdocznie wzruszony, Kanclerza przywo- 
*a* , i listy mu wygotować rozkazał, które 
Starzyńskiego, jako ostatniego swego rodu 
Potomka, do wolnego rozrządzenia swemi 
dziedzicznemi dobrami upoważniały.®

»Dobra więc te zostały po części na 
*38pokojen'e długów poprzedawane; po 
części zaś przez zapis na wieczną własność 
klasztorowi nadane, który niedaleko od te- 
80 miejsca, gdz’ e owa strażnica stała, mu­
rować zaczęto. Otoż to jest historyja tego 
ki4sztoru« zakończył mnich. —

“A z Ilrahią co się stało?®—> zapytał 
jeden z obcych.

»Przeslrzegałem was zaraz z początku® 
®dpow’ e na to mnich »nie badać mię da- 

, skoro przestanę; a wy to przecie czy- 
*llcie! Liczne nabożeństwa żałobne po­
sadowiono za dusze tych, których śmierć 
^espodziana pośród grzechów porwała;
-11 ubłaganie łaski sprawiedliwego Boga 
dla nieszczęśliwego, który w przeklętćj po- 
^jwczości występki występkami ukarał, 
Hrabia został mnichem w założonym przez 
glebie klasztoize. Z począiku znajdował 
? n jakąkol wiek ulgę w zaciszu klasztornego 
zJcja, w jednostajności pokutnych ćwiczeń. 
•L,ecz czas, zamiast przytępić żądło wspo­
mnienia, daleko mu jeszcze okropniej jego 
Wczynek przedstawiał. Odezwał się także 
eraa w nim nu nieszczęście duch czynny,

jego i odowi właściwy, a samotność celi stała 
się dla niego męczarnią piekła. W  rozmo­
wie z duchami, i bestwiącego się nad sobą 
samym, strzeżono jako obłąkanego przez nie 
jeden rok. Nareszcie uleczony, błąkał się 
po całych dniach; każde zatrudnienie było 
dla niego wypoczynkiem; na drzewach lasu 
wywierał swoję siłę. Lecz po północy, 
w owym czasie, w którym ten nieszczęsny 
popełnił uczynek, o pierwszej godzinie du­
chów, kiedy się msza żałobna zaczyna®.......
Dotąd swe opowiadanie dociągnął, gdy ta­
ko we przez pićrwsze pojedyncze głosy, 
z klasztornego dochodzące chóru , prze­
rwane zostało; zćgar wybił wtedy pićr- 
wszą godzinę.

Na ten odgłos zadrzałmnich widocznie. 
Kolana się pod nim zatrzęsły, a zęby mu 
dzwonić zaczęły ; ón zaś sam byłby bez wąt­
pienia upadł, lecz w tern otworzyły się na­
gle drzwi, a Opat tego klasztoru wpoważnćj 
postawie, z błyszczącym krzyżem, znamie­
niem swej godności, na piersiach, wszedł do 
komnaty. »Gdzieżeśto, Starzyński?® zawo- 
ła ł ,  »godzina twej pukuty już nadeszła.® 
Tu zajęczał mnich okropnie, a wijąc się jak 
zranione zwierzę, posuwał się ku drzwiom, 
które mu Opat, odstąpiwszy, wolne do wyj­
ścia zostawił. Stanąwszy na progu, wyle­
ciał jak strzała, a Opat, przymknąwszy 
drzwi, postępował za nim.

Długo jeszcze przysłuchiwali się podró­
żni mruk.iwym śpićwom chóru, aż dopóki 
nie zamilkł *v nocnej ciszy: poczerń się 
na krotki udali spoczynek.

Naz ijntrz pożegnali Opata, dziękująe 
mu za gościnne przyjęcie. Młodszy z po­
między' obcych nie mógł przenieść na sobie, 
aby się o  mnicha przeszłej nocy nie spytać; 
na co jednak Opatnic nie odpowiedziawszy, 
Bogu ich wdalszćj podróży polecał.

Jechali więc do Warszawy, postanawia­
n e  sobie, z powrotem bliższych o stanie 
mnicha zasiągnąć wiadomości, zwłaszcza 
gdy w nirr owego nieszczęśliwego Starzyń­
skiego poznali. Lecz odmiana w ich czyn­
nościach przepisywała im inną do powrotu 
drogę; —  i nic już od tego czasu ani o mni­
chu, ani o Klasztorze pod Sandomierzem nit 
słyszeli. ( Z  niemieckiego, Fr% Grillparcera.J
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DO PACZKA.
( Przez Szym■ Konopackiego.)

■Powoli pscz.hu, powoli,
Rozwijs) twoje ponęty,

Obrazem jest twojej doli,
Kwrat przy tobie rozwinięty.

Cóż on zyskał, że się śpieszył,
Wydobyć listki zakrycia?

Nadzieja się nie nacieszył,
1 hrótkf chwilę ma życia.

f ja niegdyś tak nadobny,
Nieznany sobie i światu,

Byłem do pączka podobny,
Podobny byłem do kwiatu.

Cóż mi dzisiuj po -tyin świoeic'
Cóż doświadczenie mi nada?

Oto wzdycham przy tym kwiecie,
Z htóregc* listek opada.

Powoli pfczhn, powoli,
Rozwijaj twoje ponęty,

■Obrazem jest twojej doli,
Kwiat przy toino rozwinięty.

1 . '" C . "

G Ó R Y  H EM US.
(P o  tureiku: Wielki Bałkan, t. j  góra.)

T e  wielkie góry są przedłużeniem łańcu­
cha gór, który się od Alp na południowo- 
zachodniej granicyBośnii i ierwii, równie 
jak na północ Macedonii rozciąga, i nie 
daleko źródeł rzeki Maritza na dwie od­
nogi rozdziela. Odnoga idąca w stronę 
południowo-wschodnią zowie się Despoti 
Dogh czyli Rhodope, północno-zachodnia 
odnoga stanowi górę Hemus. W  odległo­
ści 10 do 15 mil pruskich od Dnnaju, cią­
gnie się ten łańcuch gór w równoległym 
kierunku od wspomnionćj rzeki, przedziela 
Bulgaryją (Mezyją) od Rumehi (Traryi), 
i kończy się spadzistym przylądkiem Eme- 
nech (zwanym uRzymian Haemi ejctrcma) ,  
przy wodach morza Czarnego.

Skalisty w całej swojej rozciągłości wy­
daje się z daleka wielki Bałkan tak prawie, 
jak Donnerberg iVogesee przy Raiserslau- 
tern, najeżony na przemiany śpiczastemi 
.skałami, które przerzynają ciasne wąwozy.

Rzymianie i Grecy porównywali He­
mus z Alpami ; z trudnością atoli mogli tu 
rozumieć sam szczyt gór europejskich, bo 
wszyscy nowsi podróżni zgadzają się na to, 
że nigdy w lecie nie ma na niem śniegu, 
nawet na samych wierzchołkach. Dalej 
ku zachodowi, w południowej stronie wi­
dzieli wprawdzie podróżni w miesiącu Lip* 
cu same szczyty śniegiem pokryte, lecz te 
odnogi gór nie należą do Hemu, stanowią 
tylko środkowe góry Europejskiej Turcyi, 
od  których wychodzą Hemus i Rhodope, 
i  znane są w Jeografijach starożytnych pod 
imionami Seomius i Orbelus, a W now­
szych pod nazwiskiem Dubnica i Argen- 
taro. Grzebień tego łańcucha gór i p^7 
nocny odłamek jeg o , okryte są gęstemi 
niezmiernie lasami, w których rosną n'a 
przemiany dęby, wiązy i lipy. Natura 
i sztuka przedzieliła łańcuch góry Hemus 
50 mil długi na dwie części, które nazwa­
no wschodnią i zachodnią. Wyciągnąwszy 
liniją od Ruszczuka do Adryjanopola, mo* 
żnaby oznaczyć granice obudwu części, 
z których każda 25 mil pruskich zajmuje. 
Wschodnia część jest najniższa i P°“  
względem wojennym najważniejsza. Za­
chodnią tak we względzie jeograficznego 
położenia, jakotóż przystępności uslępp|e 
tamtej. Zachodnia ta część wyższa i d î 
sza, od wojsk i europejskich podróżnych 
prawie nie zwiedzana, bardzo mało jest 
znaną. Pod względem wojennym, zacho­
dni Hemus dla swego położenia nie bar­
dzo obchodzi wodza, gdyż ten ciągnie albo
od strony północno-wschodniej i zajmuje 
wschodni łańcuch, albo przybywa od stro­
ny północno - zachodniej, gdzie Trama Tra- 
jana (Seln Derbent na drodze z Nissa i So­
phia do Philipopolis i Adryjanopola) 
wysokie skały, po których spada Maritza 
z szumem do Archipelagu, tamują pochód 
jego wojska z Bizancyjum. Podług opo­
wiadań niektórych podróżnych, część Bal- 
kanu koło Czarnego morza dochodzi zale­
dwie wysokości gór Turyngii zwanyc 
i Schneeberg, gdy tymczasem druga częs 
od wewnętrznej strony kraju , nierównie 
jest wyższą (7  do 8 tysięcy stóp) i zdaje 
się równać górom Apenińskim. Sądząc
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* najlepszych mapp, żadna rzeka nie prze- 
-*^yna góry Hemus, żadna rozpadlina nie 
ł>'zecina go w kierunku prostego kąta, jak 
to bywa w wielu górach. Płyną owszem 
dwie niewielkie rzćki po obudwu stronach 
gory Hemus w tym samym kierunku jak

■ma idzie, a skrupiając jej podnóże wpa- 
**13 do morza Czarnego. Jedna z nich 

ną północnej stronie znajduje się na raap- 
Ple pod imieniem Kantelii, Kamesik, Kam- 
czuk Kucznik czyli Kara-Kamcze, druga 

południowe] stronie Hemus pod imie­
niem Urma, Kesry, Beglideresy, Aidos, 
Karnabat.

Pierwsza przebiega w prostym kierun­
ku przestrzeń 20 n.il i łączy swoje nurty
* Wodami Pontu Eu\inu p^zy Ak Bouronu 
n* południe Warny; druga o 15 mil tylko 
°d niej płynąca, wpada do cieśniny Bur-

Ich ujścia leżą od siebie od 6 do 8 
r'u a przeto i wielki Bałkan tak jest szć- 
roki.

C H Ó W  O W I E C  M E R Y N O S Ó W  
W  P O L S Z C Z Ę .

(  Dokończenie. J

aciory Wojciecha Ostrowskiego w Ma- 
łuszynie^ w którego dobrach wszystkie ow­
ce rozgatunkowałem, są jeżeli nie co do 
klassy, to w tym samym stosunku z naipo- 
Prawniejszych ras owiec, i tworzą u niego 
n&d zwyczaj piękny szczep, do którego ón 
lednego z pięciu super electa tryków od 
” ■ Bergiera za 100 dukatów kupił, i ten 
* przyjaźni był odstąpiony. Puszczają się 

do electów macior tryki super electi, 
electi, a do I I  i Illtió w  prymy. Po- 

Pr9Wne trzody w innych dobrach, wzglę­
dnie dalszego ehowu saskiej rasy, również 
pomyślne rokują nadzieje. Wiele jednak 
spóźnienia doznał Hrabia Ostrowski przez 

‘khpieme 300 macior i kilkunastu Lara- 
od Hr. Mr roszewskiego z Zagórza, 

ażeby tym sposobem z czystej krw* prędzej 
Przyprowadz ić cienkość wełny ; lecz krzy­
żowanie takie nie odpowiedziało zamia- 
f ° n i, a bez względu na poniesione wielkie 

0szta, owce i barany te wyprzedał wła­

ściciel, i zakupił Fdkadziesiąt sztuk mac or 
i 30 baranów ze stada JW. Alojzego Bier­
nackiego dziedzica dóbr Sulisławic o pół 
mili od Kalisza, którego owcom przyznać 
należy prawdziwą oryginalność ozystćj 
rasy saskiej, a stąd też teraz w całej trzo­
dzie JW. Wojciecha Ostrowskiego, wyższe 
własności wełny, jakoto: cienkość, równość 
i regularność , zaczynają być powszechne. 
Gdy zaś ani chęć zysku, ani próżność, 
lecz tylko dobro pospolite w cbodowaniu 
poprawnej saskićj rasy, są u niego jed j- 
n jm  zamiarem, to też i tutaj najpiękniej­
szych skutków spodziewać się należy. Jego 
barany do sprzedania w dobrach Małuszy- 
nie z regestrów prawdziwej klassy, za cenę 
słuszną nabyte b3 Ć mogą.

Również wezwał mię JW. Hrabia Mie- 
roszewski w Zagórzu, abym jego stado 
przejrzał i moje zdanie o niem udzielił. 
W  osobie JW. Hrabi Mieroszewskiego zna­
lazłem nieugiętego męża, i zupełnie odda­
nego ulepszaniu owiec, lecz zasady w na­
byciu tych fałsaywe, a środki do dopięcia 
tego mylne były w jego owczarni, więc 
t^ż jeszcze wiele do życzenia pozostaje. 
Osobliwie zaś w stanowieniu macior nie 
dobrze sobie postępowano, przez co wyż­
sze przymioty wełny nie powszechnie 
w trzodzie jego okazują się. W  tak pię­
knem, już od wielu lat z w ielką staranno­
ścią i kosztami rozpoczętem przeds’ ę w zię­
ciu , więcej stałości o utrzymacie czystej 
rasy życzyć należy.

Nie chcę i nie powinienem tego zataić, 
której otwartości właściciel za złe poczy­
tać mi nie może, iż tak jak się dziś wła­
sności jego trzody okazują, barany nie mo­
gą w trzy lata po sobie idące, swojej po­
tomstwu udzielić własności, które w wzra­
stających potomkach już w drugim roku 
całkiem upadają. Przyczyna tego jest, że 
w tej trzodzie niedbano dotąd na wpływ 
czystój krwi, lecz starano się tylko o skład 
kończystości, i cienkości wełny, dla zapo­
bieżenia tym sposobem, degeneracyi, do- 

óki ta własność przy poprawności nie 
yłaby się ukształciła. Właściciel tej trzo­

dy, z rasy oryginalnej Petrego, przeszedł 
na krew drugićj rasy oryginalnej Lichnow­
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skiego; nie dosj-ć więc utwierdzone wła­
sności wełny okazują wsteczność na jego 
jagniętach. Jeżeli więc właściciel rozpo­
cznie zamianę krwi systematycznie przez 
oryginalne Lichnowskiego barany, nie przez 
swoje własne, wtenczas dopiero prawdzi­
we korzyści otrzyma. Posiada ón dwa wy­
borowe barany od Lichnowskiego, przez 
które w kilku latach takiej oryginalności 
się dochowa, jakiej dziś żadna gromada 
owiec nie posiada, to jest: Lichnowskie­
go owiec wyższą poprawność doprowa­
dzoną przez Petrego w odwrotnym stosun­
ku. Przyszedłszy dotój oryginalności bę­
dzie musiał starać się o dalszy postęp, po­
czerń dopiero owce jego według zalety 
cenić będziemy; już teraz nawet pojedyn­
cze egzemplarze zaczynają wysokie przy­
mioty okazywać, lecz wtenczas dopiero, 
gdy zalety te w gromadzie powszechnemi 
się staną, zalecimy je do chowu. Trzoda 
W . Piotrowskiego w Dąbrównie dwie mile 
od miasta Koniecpola, którą rozgatunko- 
wałem, należy do poprawnych; półowa 
jej jest prima i zasługuje na uwagę.

Wiele jeszcze stad rozgatunkowałem, 
które się zaś do użytku nie okazały, te 
później w osobnym katalogu zamieszczę. 
Te tak urządziłem, iż electa, Ima, lid a  
i IU tia  do chowania są przeznaczone. 
Naturalnie stan owczarni musiał się przez 
to bardzo zmniejszyć, ponieważ im w ogól­
ności na tym odznaczającym się charakte­
rze zbywa, ale ta była najpierwsza i naj­
pewniejsza droga, która nas doprowadzi 
do tego, co już zatrważa obce kraje. Tyl­
ko cienkosć i charakter wełny zapewni do­
chód owczarniom bez względu na wszel­
kie stosunki czasowe, gdy przeciwnie mas- 
sa wełny z nicdostatecznem wyższemi przy­
miotami bez odbytu zostanie, i handel jej 
upaść musi. ^Odezwa w powszechnej nie­
mieckiej gazecie do niemieckich ohodo- 
wników merynosów, której nam gazeta 
polska podNrem8() r. b. w wyjątku udzie­
liła, gdzie zarzuty są Niemcom czynione, 
ie z wielką własną szkodą cienkości wełny 
zaniedbują, i natomiast o massę wełny się 
starają, również nas się dotyczć. Czytaj­
my to zawiadomienie z uwagą, a postrze­

żemy w jego duchu to trwożliwe przeczu­
cie względnie dzisiejszych stosunków han­
dlowych, obudzone podnoszący m się cho­
wem owiec w Tolszczc.

Niemal tak ważną rzeczą jak soi to- 
wanie, jest sposób utrzymywania owiec. 
Żywność i staranność około nich mogą na'. 
dać wełnie wyższe zalety, mogą ją jeży* 
nić miękką, mocną, równą . giętką. Szcze­
gólnie zaś żywność regularnie pię ;̂ razy 
na dzień, z jednakowymi składająca się i 
pniowań ma największy wpływ na cały 
organizm owcy. Miękkość wełny powięk­
sza się w miarę ochraniania owcy od wpły­
wu zewnętrznego mokra lub nawet cią­
głe; wilgoci, memn;ej od zbyt gorących 
owczarni. Jeźli przeciw tym prostym uwa­
gom najczęściej zawiniano, tym większy 
popełniono Lłąd ze względu paszy, 
rój zwykle powstaje mnósLwo chornb, 
a często nawet upadek owczarni. Błąd ten 
na tćm polega, 4ż na wiosnę lub w jesieni 
wypędzają na pastwisko owce z rana bez 
poprzedniego udzielania im żywności WOW" 
czarni. Częste mgły są prawdziwą truc1'  
zną dla każdćj poprawnej owcy, łatwo u* 
głej wpływowi wilgoci; czczy żołądek z 
twością przyjmuje wilgoć, która następpie 
zbiera się pod skórą i odejmuje jej 
nadaje jej kolor biały albo niebieska*-y> 
i czyni ją niezdatną do przyjmowania so­
ków pożywnych i do udzielania ich wcłnlC' 
Tym snosobem utraca wełna wszelkie za 
lety, jakie pićrwćj posiadała, wypa^a j ■’ 
skóry i niszczeje wraz z owcą. Na 
stan choroby należy mieć wzgląd szę?' 
gólniejszy, a spostrzegłszy ją, użyć trze 
natychmiast takiego lekarstwa:

Conchae recent. ust, vel Calcis puraf  
rec. ust jemi urtciam. Sal. Gemmae decrepi- 
talis sieci libram u n a m M .  D.  v̂ rt> 
bene obturato. .

Na trzysta sztuk owiec dozis po ' 
sza jest dostateczna; dawać ją należy P0̂  
mie'szr<ną zmąką poślednią i wsti^y«iyvta 
sie z dojeniem owiec przez 36 godzin. ® 
źli na wełnie okazuje się jakowa tł-lSto 
i skóra czerwienić się zaczyna, naten#z 
w idać, że lekarstwo skutkowało Inny b ^  
popełniają gospodarze przez lekce wazen
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SlJ owiec , juz to w czasie kocenia się, już 
P° okoceniu. Oszczędzanie pożywniejszej 
paszy J]a pokrzepienia macior , jest pra­
wdziwą strat" i sprzeciwia się systomaty- 

pzueniu owczarstwu. Kotne owce powinny 
e Wożnośei doznawać spoczynku. Jagnię 

*°stawać powinno przy matce oddzielnie 
Pr*cz dni cztery, poczem przez dni 14 
godzić ma wraz z maciorą w gromadzie,
, e, następnie powinno być od niej od- 
, Zlelone, tak jednak, iżby przysądzone 
Jio w pierwszych trzecia tygodniach co- 

Siennie cztery razy, w drugich trzech ty- 
S°lniach trzy razy, w trzecich trzech ty­
godniach dwa razy, a w czwartych tylko 
*"ai na dzień f, poczem zupełnie się odsa- 
vZa- Jeźli maciory nie dosyć mają po- 
arrou dla jagniąt, należy im mieszać do 

Wody i sieczki, lub do strawy kartoflanej, 
jj^Co makuchów lnianych. Inną chorobą 
*a Owiec straszną jest ospa, która szcze- 

Sćlniej tej zimy owczarnie polskie, więcej 
kiedy bądź nawiedziła. Niektórzy ścią- 

Snęli tę chorobę na swoję owczarnią, przez 
^w łaściw e szczepienie ospy, inni pogor- 
V ) 1* ją, nie wiedząc jak sobie z nią pora- 

, W* Ponieważ choroba ta zdaje się być 
^eodłączną od natury owcy i przez atmo- 

się udziela, przeto lekarstwa na nią 
^ąwsze były bezskuteczne; jedynym środ­
kiem było szczepienie ospy, czemu za- 
'T3ze byłem przeciwny, a czego teraz tem 
Pęwoiej odradzam, iż doszedłem lekarstwa 
ll)ezawodnie zastąpić mogącego samoszeze- 
Pltoie ospy. Składa się ono z następują- 
cJch roślin: Jngredyjemyi Felix Mas nir 
Pgicum preforałam; Carolina Aucallis;

. Qbto$a Succissa; Assa Foełida; kamfory, 
St<trki i kminku. Lekarstwa tego udzielić 

żądającym za opłatą umiarkowaną. 
Gili owce już mają ospę, szczególniejszą 

zwracać nal eży na wiek choroby, 
0l’a rozwija się w czterech peryjadacli: 

r Pićrwszym pokazują się symptomata cho- 
. Jj w drugim wyrzuca się ospa, wtrze- 
’P? jątrzy się, w czwartym zasycha. Wszy- 

^  te zmiany odbywają się częstokroć 
Przeciągu ośmiu dni,  a za każdym pery- 

I erry inaczej obchodzić się należy z chorą 
C{P Wspomnę tu tylko o postępowaniu

ogólneni z chorą na ospę groma Ją. W pićr- 
wszym peryjodzie trzeba dawać owcom 
po dostatkiem wody i poić je tyle ile chcą. 
Owce mające już wyrzuconą ospę, należy 
szczególniej trzymać w czystćm powietrzu 
i obudzać ich pragnienie wszelkiemi spo­
sobami; najlepszy napój jest odwar ze sło- 
dzin,  w lecie świeża trawa i koniczyna 
w małej ilości, a w zimie rzepa jest dla 
takich owiec najlepszym pokarmem. Kiedy 
już ospa zasycha, najskuteczniejszem le­
karstwem są kwasy; w tym celu należy 
mieszać do odwaru ze słodzin tyle witriolu, 
ile go potrzeba do nadania odwarowi sma­
ku kwaskowatego.

W . Kamieński w Pierznie pod Czę­
stochową raczył przyjąć na siebie układa­
nie się względem wynagrodzenia z tymi 
właścicielami, którzyby żądali odemnie 
rozgatunkowania gromad swoich.

F r y d .  B a r t h e l s ,
K r. Pol. ow iec i w ełn y S onier. 

f z  G a z .  p o i . )

K E A N  W  P i R Y Ż U .

Jak przed dwoma miesiącami Macready, 
tak teraz inny tragiczny artysta angielski, 
Kean , doznaje w Paryżu, jak najlepszego 
przyjęcia. —  Z powodu drugiej jego roli 
gościnnej, Ryszarda III , umieścił jeden 
z dzienników następujący artykuł:

»Do vvszyslkich pobudek, dla których 
osoby oświecone i chcące się oświecać 
zwiedzały teatr angielski, przyłączył się 
na ten raz szczególniejszy pociąg. Cóż 
może dla przyjaciół sztuki być intereso- 
wniejszego, jak porównać dwóch artystów, 
wielką i równą mających sławę. Nie ma 
prawdziwie wątpienia, iż świetne i uspra­
wiedliwione powodzenie jakiego pomiędzy 
nami doznał Macready bardzo się przyło­
żyło do pomnożenia pośpiechu, z jakim 
część najoświeceńsza publiczności paryz- 
kiej udała się na wystąpienie Keana.

Wiadomość, jaką mamy opićrwszym, 
posłużyć rnuże do skreślenia obrazu dru­
giego. Kean starszy jest od Macreadego; 
kibić jego jest niższa i szersza, organ jego
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mniej dźwięczny, wymowa mnićj gładka. 
Postać jego jest -z resztą teatralna i oży­
wiona oczami wielki wyraz mającemi. Nie­
równie byłoby trudniej tak.dobrze schwy­
cić rysy jego pod bronzową maską @tliella, 
którąto rolę najpierwej był wybrał na pier­
wsze swe wystąpienie. Ryszard I I I .  prze­
ciwnie, prawdziwy świętoszek polityczny, 
przybierający stopniowo wszystkie postacie 
wiodące go do zamierzonego celu, wybor­
nie- stosuje się do gry fizyjonomicznej.

Przechodzi m o c  wysłowienia oddać 
wyraz straszliwego i prawdziwie szatań­
skiego spojrzenia , i wszystkich rysów au­
tora , gdy wymawia słowa :

Tak jes t ,  umiem się uśmiechnąć, j e ­
szcze się uśmiechnąć, i z uśmiechem śmierć 
zadać.

Gra Keana zdawała się równie pra­
wdziwą jak jego fizyjonomija w wielkim
monologu , w którym poecie podobało się 
wystawić Ryszarda, jako najochydniejszego 
a zarazem i najzłośliwszego z śmiertelnych. 
Z jakążto sztuką umiał ón oddać wyrazy, 
chociaż nieślachetne lecz straszne prawdzi­
wością, zbliżające się prawie do-płaskości 
i śmieszności:

Psy szczekają, gdy widzą jak kuleję.
Jak gdyby obraz ten nie zdawał się 

jeszcze dosyć strasznym, Szekspir, w sce­
nie następnej, dodaje jeszcze kilka rysów, 
niemniej przerażających. Ważną jest rze­
czą uczynić o nini wzmiankę dla tych wi­

dzów,  którzy żądają koniecznie, aby sła­
wna ta osoba historyczna miała wspaniat.4 
postać i zajmujący kształt bohatera ro­
mansu. Gdyśmy nie czytali hisłoryi, trzeba 
przynajmniej umieć czytać książkę teatral­
ną ; a kiedyśmy nie czytali a n i  historyi 
sztuki, i kiedy nie rozumiemy słowa języ“a> 
trzeba przynajmniej umieć milczeć.

Nie upatrując w tern nic złego, 12 
szard III. ma grzbiet cokolwiek okrągv 
i chwiejący się, osoby oświecone są akto­
rowi wdzięczne, iż był zgodny z praw' 14 
lub przynajmniej z zamiarami a u t o r a .

Wićiny z podania autora, a n a w e  

sprawdzone jest przez obrazy ort g*na !ie’ 
że sławny Garrick widocznie wystawił nie- 
dołężności ciała, które wylicza Szrksp'1/

Wolno wątpić, czyli wielki len trąg*
kiedykolwiek oddał s c e n ę  r o z w i ą z a n i a  , t0

jest pojedynek z Ryszardem, i ostatnia sio* 
wa Ryszarda, który, iegnając ten świu ’ 
życzy , aby duch Kaima w wszystkich { a 
nował sercach.

Jestto jedyny widok w swym rodzaj9' 
widzieć , jak ugodzony razem śmiertelny1®' 
pad;r, i tarza się po ziemi, powstaje > '
podobniejszy do mary niż do istoty ży 
c e j , postępuje ku swemu nieyrzyjacie 
w i , —  bezbronną ręką ponawia c i e ń  V* 
ki, i następnie upada na wznak. .

Na widok tak okropnego obrazu,11.®' 
sienie publiczności wynurzyło się W ki 
krotnie powtarzanych oklaskach.®

W I A D O M O Ś C I  R O Z MA I T E .

D zieje w ina.

Mcksatfder Henderson wydał niedawno w  Londynie 
dzieje wina. Dla czciciclów  Bachusa umieszczamy nie­
które wyjątki z dzieła tego. Rzymianie mieli trojaki rodzaj 
wiira ,  stódhie ( po największej części o b c e ) ,  suche 
(w ło s k ie )  i średnie. Najposzukiwauszcmi by*ły dawnie'j 
wina zL esb os , Chios iThazos, tak jak teraźniejszy Szam­
pan. W*. W ło*zech wydawała Kampanija najlepsze wina, 
■Najsłodsze b y ło  wino Falernejskie, potći.i Cckrbskie koło 
Aniyhlei , wino Albańskie, z Letos (które August lubił), 
wino z Sorreniu i z Kapni (podobt-e do Madery). W G a l- 
lii, Yicnna i Languedoc najlepsze wydawały wina. G recy 
i Rzymianie nigdy win czystych nie pijali, W  Azyi mić-

. yęo\oO
szano Korzenie do «  Kobietom w  Rzymie n ® 
było pic w ina, w G rccyi wolno. Pierwsze szkl® 
wiha przebyły z Egiptu. W  Rzymie nie znaDO sz®11 r 
rokiem SW. od założenia Rzym u. — w ■ *’

Instynkt lyh .
Jakkolwiek znana jest dbałość i troskliwość - v lo- 

nogich iwićrząt i wirtu innych nrzszćj klassy o sw( l1 
dc , mnićj zupełnie albo całkiem nic nic 'ir°strze7i,15,,jj(jz 
tychcżas takowego instynktu w rybach. Jest zatem Tlfta. 
wiadomości -od n a , iż w  rzćce L orcn zo , pow yżej , 
ńych hatarahtów Niagary znajduję się rozmaite r0 
r y b , które gromadzą zwykłe kolo brzegu mato j31?- 
prąd w ody jaj nie porywał. Tom y te składać się 
według podania podióżnych z pojedynczym  kup a* py­
łów  drobnych ta nykóvs, które te ryby p o  ^ednemn r  
sku znoszą.

Ledsktor, Mikołaj M i c h a l e w i c z .  —. Drukiem Piotr* Pil lera,


